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· Czem żyje stolica Polski 
(Korespondencja własna,,Dzlennika Narodowe,o") 

Warszawa, I I maja. 

Warszawa odcięta jest od tej części Pol
ski, w której ważą się wielkie rzeczy, roz
strzygają się wielkie w przyszłość prowadzące 
sprawy - linią bojową wakzących armii. Od 
czasu do czasu przedostają się do nas wieści 
o Legionach i o tej robocie, dla której Le
giony stały się punktem wyjścia. Warszawa 
wieści te przyjmuje z najwyższym zaintereso
waniem i ciekawością, obiegają one lotem 
strzały miasto, dostają się na prowincję, lu
dzie powtarzają sobie z ust do ust i... dokoła 
Legionów rośnie legenda. 

Jeszcze na jesieni o Legionach poinfor
mowane były zaledwie jednostki, większość 
społeczeństwa wiedziała o nich coś nie coś 
z pism moskalofilskich, obrzucających błotem 
najświętsze w narodzie poczynania. Dziś 
niema już tej pustki i tej pełnej obojętności, 
która była odpowiedzią na wszystkie, doty
czące Legionów, pytania, dziś czuje naródł 
że dokonała się rzecz wielka, że LegioQy 
rzuciły na szalę wypadków coś więcej niż 
los i życie tysięcy najmężniejszych-bo życie 
i los Polski. 

Tak wi(!c z jednej strony pod wpływem 
wiadomości, przychodzących z za kordonu 
wojsk walczących, z drugiej strony - pod 
wpływem wiadomości o gospodarce moskiew
skiej we Lwowie, będącej głuchym a groź
nym komentarzem do manifestu głównodo
wodzącego - dokonywa się wielk~ przebu
dowa w opinii publicznej. Dopomagają temu 
pośrednio, coraz częściej powtarzające się 
głosy w prasie rosyjskiej - w stylu Mień-

ŻELAZNA G'\VARDJA 
(Szkic z działalności I bataljonu Ili pułku Legionów Polskich). 

I. 

Mocą dostojnego przywileju zasług tworzy się 
podczas wojny su i generis arystokracja bojo
wa, która w ogniu nieprzyjacielskich pocisków, w 
ciężkim i krwawym tr_udzie bitewnym wykuwa so
bie chwalebne świadectwo przedniego wojskowego 
stanu. Jest to zazwyczaj najbitniejsza z bitnych 
formacji pułkowych, która, zaciąwszy się w szlache· 
tnym u porze, „ przerabia" najtrudniejsze operacje 
kampanji i wykazawszy dowodnie wyższą militarną 
sprawność i hart - zyskuje prawo wymarszu na 
najniebezpieczniejsze placówki. Niema dla takich 
.arystokratów" bitwy zbyt ryzykownej i nadto ha
zardownego patrolu, lub marszu - wszystko trak· 
tują jako rzeczy słusznie im należne i nieodzowne 
szczeble dla ich bojowej noblessy. · • 

Śledząc dzieje legendowej, zdawałoby się, spra
wności i bitności bojowej Il brygady Legionów 
podczas półrocznej kampanji górskiej, w warunkach 
ponad miarę uciążliwych nawet dla wojsk regular
nych, miałem sposobność zetknąć się z bataljonem 
który słusznie może i powinien uchodzić za arysto
kratów wojskowego czynu i hartu. W zamknię· 
tych kołach towarzyszów broni nazywają ich pow· 
szechnie Żelazną Gwardją, w gwarze swobodnej 

szykowa - domagającego się zlikwidowania 
kwestji polskiej i uwolnienia zachodniej Rosji 
z pozostałości zaboru polskiego - głosy, o 
których ·zapomina rozentuzjazmowana dla 
moskwy prasa endecka - a ·które są jednak 
wyrazem potężnego prądu w opinii rosyjskiej. 

Z dniem każdym stygnie wiara w Rosję, 
jako wskrzesicielkę Polski, z dniem każdym 
traci zwolenników endecjał jako wiary tej 
najgorętsza reprezentantka. 

Endecji wysuwa się najsilniejszy argu
ment z ręki : zjednoczenie pod berłem Rosji 
ziem Polski, argument, który przecież stano
wił kamień węgielny orjentacji rusofilskiej, w 
którego słuszność powątpiewają nawet tak 
wierni jego propagatorzy, jak poseł Dymsza. 
Przy niezłomnej wierze w „ziednoczenie
trwa: ze starczym uporem Świętochowski, 
pełen entuzjazmu dla zwycięskich projektów 
Rosji. Endecja traci rząd dusz - firmanci 
agentury rosyjskiej doznają coraz silniejszych 
zawodów-oto ~Dmowski doznaje pełnej po
rażki w Radomiu, który krytycznie ustosun
kowuje się do Komitetu Narotlowego endecji. 
W Lublinie ziemiaństwo zmusza Jana Stec
kiego do usunięcia się z prezesury Tow. Rol
niczego. W Wilnie na zjeździe ziemiaństwa 
z dziewięciu gubernji Litwy, Białorusi i Rusi 
endecja odnosi klęskę w sprawie „drużyn 
opołczeńskich". Na „drużynach" tych zała
mała się agentura rosyjska w Polsce i żaden 
nowy wybryk awanturnictwa rusofilskiego 
nie wyratuje jej w opinii prawdziwie pol
skiej. Dziś w Warszawie o „drużynach opoł
czeńskich" nie mówi nikt - jest to rzecz 
bezpowrotnie pogrzebana w oczach narodu. 

Pod hałaśliwie i gwarnie płynącem ży
ciem Warszawy - pod tą szumną pianką 
bezmyślnej półinteligencji miasta, rwie prąd 

żołnierskiej opowieści, uchodzą za „cwaniaków" 
wszyscy jednak razem mają dla nich ten $pecjalny 
wojskowy respekt, który tylko wybitnie walecznym 
przypada w udziale. I bataljon 3 pułku przez cały 
czas bojów legionowych rzadko kiedy zaznał chwi
lowych chociażby po trudach wywczasów, bezu
stannie pełnił służbę patrolową, atakował, zdoby
wał, rozgramiał nieprzyjaciela, murem _stawał wo
bec wrażej JYrzewagi, a w chwilach odpoczynku 
znajdował się na niebezpiecznych zazwyczaj stra
żach przednich. W rodowodzie żołnierskich czy
nów bataljonu są potyczki i bitwy, które imię pol
skiego wojska wtłoczyć powinny na najjaśniejsze 
karty historji tej największej ze wszystkich wojen 
świata. 

Prócz mnóstwa pomniejszych bojowych ze
tknięć i t. zw. żartobliwie patrolowych „bagatelek", 
żelazpa gwardja walczyła pod Pniowem, Mielnika· 
mi, Mołotkowem, Pasieczną, Zieloną, Pasieczną 
(ponownie), Fenterale, Pasieczną (po raz ·trzeci), 
Maksymcem, Rafajłową, Maksymcem (ponownie), 
Markową, Sołotwiną, Żurakami, Bohorodczanami 
i Słobodą Niebyłowską. Pod względem hazardo
wności przedsięwz.ięć i brawury należy w czołowych 
rzędach tych walk wyróżnić specjalnie: Rafajłowę 
(nocny atak), Pniów, Mielniki, Pasiecznę, Żuraki 
i Maksymiec. 

Od połowy listopada na czele tego ··waiecZ
nego hufu stoi Henryk Minkiewicz, instruktor i ko
mendant drużyn podhalańskich. Minkiewicz objął 

żywy i mocny. Są w Waszawie siły, mil
czące po przez zaciśnięte zęby, stojące wier
nie i twardo przy swem dziele, które im 
wróg usiłuje z rąk wyrwać. Siły te, to naj
!?Zlachetniejsza, wiecznie żywa krew narodu. 
Zycie ich, tłumione konspiracyjnymi warun
kami roboty i wiecznie czujnem okiem ochra
ny, nie może się przejawić w całej pełni. 
Ożywiony ruch wydawnictw nielegalnych -
jest slabem tylko odbiciem po~ężnego ruchu 
niepodległościowego. 

Warszawa, która jeszcze w listopadzie 
entuzjastycznie witała każdy oddział wojska 
rosyjskiego, rozchwytuje dziś broszurę „ Bo
jów polskich", zawierającą opisy bitew le
gionów. 

Wytwarza się w Warszawie gorączkowa 
atmosfera, powiększana nieustającemi areszto
waniami i rewizjami, wytwarza się pogłębio
ny tryb życia - szerzy się mocne przeko
nanie, że wypadki wielkie i rozstrzygające 
rozegrają się tu, w murach stołecznego miasta, 
że... wypadki te stoją już u progu. 

Chrz. 

Szkoła polska 
Zreformować, unarodowić szkołę, podnieść 

oświatę - oto hasło, które najlepsze jednostki rzu
cają a naród chwyta w każdym momencie, otwie
rającym jakiekolwiek widnokręgi polityczne. Przy
pominamy sobie wspaniały ruch w kierunku spol
szczenia i zreformowania szkolnid'fa w 1905 roku, 
te tysiące słuchaczy i setki nauczycieli i nauczy
cielek bezpłatnych; które się zapisały, gdy tylko 
powstała inicjatywa kursów dla analfabetów do
rosłych, szerokie koryto, którym popłynęły pienią

dze i prace w Macierzy Szkoło.ej,, ,.... setki odczytów, 

komendę I kompanji 1-go bafaljonu w randze po- . 
rucznika, już jednak 11 listopada r. z., za walki pod 
Pniowem, został zamianowany kapitanem, a jak gło
si rozkaz Eksc. Durskiego z 14 marca r. b. „za 
nadzwyczaj dzielne i wzorowe prowadzenie powie
rzonego mu bataljonu i wyborne 'pełnienie służby 
w obliczu nieprzyjaciela w czasie nocnego napadu 
na Rafajłowę (24/1) Wyższa Komenda armji zatwier
dziła go teraz w charakterze majora na. stanowi
sku komendanta bataljonu". 

Zaznaczyć odrazu należy, że major Minkie
wicz jest nie tylko dzielnym komendantem i wa
lecznym oficerem - jego „gwardja" mówi o nim 
jako o dbałym opiekunie i serdecznym przyjacielu 
żołnierzy; legioniści I bataljonu byli zawsze dobrze 
wyekwipowani, rozumnie użyci i uszanowani. Dziel
ność „żelaznej gwardji" wykuwała się w ogniu nie
przyjacielskim. W bataljonie pierwszym współżycie 
żołnierskie jest przysłowiowe, a spólność przeżytych 
walk w okopach, gdzie oficerowie leżeli obok sze
regowców i razem z karabinków na „ moskwę pl uli", 
uczyniła z całej gromady idealnie zżytą rodzinę. 

Z dumą w iskrzących się oczach opowiadali 
mi legioniści pierwszego bataljonu o chwili oso
bliwej pod Pniowem, gdy, ówczesny komendant 
kompanji jesz.cze, ·Minkiewicz, wśród gęstego ognia 
armat rosyjskich .znalazł się pomiędzy tyraljerami 
i z najzimniejszą krwią zapaliwszy papierosa, na
wiązał z chłopcami przyjacielską rozmowę. Ga
węda była tak niefrasobliwa i prowadzona z taką 
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docierających do zapadłych wsi i małych miaste
czek i wysłuchanych z tchem zapartym, w naboż
nem skupieniu. z chwil rewolucji, zmiatającej 
dawny porządek rzeczy, korzystaliśmy przedewszyst
kiem dla tworzenia nowych wartości - pedagogicz
nych, przedyskutowaliśmy najdalej idące refo(my 
szkolne i realizowaliśmy je w nowo powstającej 

prywatnej szkole polskiej. Gdy nadęszła reakcja, 
zwalczaliśmy niesłychane trudności i. p.rześladowa
nia odpi eraliśmy coraz to nowe razy, wymierzone 
w szkołę polską, wiązaliśmy coraz to nowe nici 
pracy oświatowej i trwaliśmy w niesłychanej, nie
równej podziemnei walce_ z wyjaławiającem nas 
jarzmem caratu. 

Aż przyszła wojna, zaczęła się tragedja na
rodu, rozbitego siłą . rzeczy na dwa fronty bojowe. 
Zdemoralizowani i rozproszkowani w okresie po
rewolucyjnym, zaskoczeni przez wypadki, zaczyna
my jednak odrazu pracować dla szkoły, dla oświaty. 
Przy komitetach obywatelskich powstają . komisj~ 

szkolne, które puszczają w ruch istniejące da.wniej 
szkoły gminne, płacą nauczyci.eli, powiększają liczbę 
oddziałów, nawet liczbę szkół (Łęczyca, Włocławek), 
tworzą kursa dla analfabetów n·p. Łódź, Radomsk, 
Zagłębie, Częstochowa, uniwersytety ludowe (Wło
cławek, Lubraniec): kursy oświatowe dla straży 

ogniowej. Powstają szkoły po wsiach z inicjatywy 
dworów, księży (Włocławskie), włościa11 (Łowickie) 
są w projekcie kursa dopełniające dla nauczycieli 
wobec nowych potrzeb i nowych programów (Łódź, 
Częstochowa, Zagłębie), nawei inicjatywa jedno
rocznego kursu seminaryjnego dla nauczycieli (Czę
stochowa). Lękliwsi starają się jeszcze utrzymać 
na stanowisku praw i pozwole_ń rosyjskich np. Ko
misja Szkolna w Łodzi, domagająca się od nauczy
cieli patentów rosyjskich, rozmaite. szkoły średnie 
na terytorjum, okupowanem przez Niemców, utrzy
mujące dotychczas · nietylko język rosyjski, acz 
w zmniejszonej liczbie godzin,· lecz geografję i his
torję Rosji. Lęk ten jednak wypędza coraz po
tężniejszy głos, z głębin ducha polskiego płynący, 

hasło spolszczenia szkoły, uprzystępnienia jej dla 
nas, zreformowania jej w tym kierunku, aby się 
stała wyrazicielką potrzeb narodu, aby kształciła 
obywateli Polaków, nie takich, czy innych podda
nych. Wojna otworzyła nam oczy na wiele spraw 
bolesnych. Jedną z najstraszniejszych jest nasze 
rozbicie narodowe, następstwo trójzaborowości, wy
tworzone przez różne systemy rządowe, ale prze
dewszystkim przez trzy szkoły. Ze szkół tych naj
bardziej polską była szkoła galicyjska, choć nie
wątpliwie szkoła prywatna w Królestwie, mimo 
moskiewszczyzny, która jej była narzucona, zawie
rała dużo bardzo pierwiastków narodowych, czego 
dowodem jest . stosunek jej wychowańców do le
gionów. Co więcej, szkoła ta, której rozwój i treść 
istotna, zupełnie b.yły niezależne od przepisanych 
oficjalnie norm, programów i podręczników, zawiera 
tu i owdzie bardzo. ciekawe eksperymenty pedago
giczne, nieznane w scentralizowanej, uporządkowa-

swobodą, że miało · się podczas przerw w muzyce 
armatniej wrażenie; że zeszła się gromada spokoj
nych obywateli zacisznej wsi polskiej na pogwarkę. 
Żołnierze po raz pierwszy zetknęli się wtedy z ar
tylerją rosyjską i na · domiar złego z oddziałami· 
celnie i gęsto ·strzelającymi, spustoszenia strzałów . 
nieprzyjacielskich mogły z"achwiać młodym żołnie
rzem i wywołać zamieszanie - jednakże bezpo
średnia obecność komendanta, jego spokój j wy
niosłe bagatelizowanie niebezpieczeństwa, wywołały 
u legionistów zaciętość szlachetnego u poru i chęci 
sprostania trudom na równi z naczelnikiem. 

Bodaj czy ta scena w okopach nie fo~a rzy
szyła potem wielu w chwilach zwątpienia i opadu 
bojowej energji ; wzór męstwa zobowiązuje ! 

Tylko w atmosferze tak wysoko pojętego ry
cerskiego obowiązku rodzić się mogły czyny, które 
potem znalazły ocenę i u wodzów austrjackich, 
mnóstwo odznaczeń pochwalnych i kilkanaście 
srebrnych medali za waleczność, przyznanych żoł
nierzom "żelaznej gwardji". 

W tych warunkach codziennego bohaterstwa, 
gdy wojenne czyny i brawura stają się pospólnym 
udziałem oficerów i żołnierzy, staje się dopiero 
jasną i zrozumiałą ta prostota i lekceważenie, z ja
kiem, "gwardziści" mówią o swych "marszach na 
brzuchu" przez długi · szmat drogi pod ulewą- gra
natów i szrapreli, wobec znaczni e przeważającego 
nieprzyjaciela, który w bitwie - pod Pasieczną wy-
jątkowo zażarcie ;,gwardzistów" atakował. Nel. 

" ·nzIENNIK ŃA}łODOWY" 

nej szkole galicyjskiej. I nauczyciele i szkoły, 

zwłaszcza ludowe, niewątpliwie stoją w Galicji wyżej 
niż w Królestwie, jeśli idzie o średni poziom, o 
cenzus. Jest w nich jednak schematyczność, która 
przytłacza inicjatywę jednostek twórczych, a te 
właśnie jednostki w szkołach prywatnych Królestwa 
znajdowały zawsze dla siebie teren, znajdowały 

swobodę, ograniczaną tylko f o r m a l n i e przez 
władzę. W Królestwie nauczyciel, przełożony szkoty, 
słuchający inspektora, traktowany był z pogardą 

jako kreatura rządowa. 
• Wobec tego, że zachwiały się .na szczęście 

kordony, zachwiały się też dawn~ p_orządki, a więc 
i dawne szkoły. N o w a Po 1 ska będzie mu~ 
si a I~ mieć n owe szkoły, a. powinny się 
w nich znaleźć wszystkie dotyczczasowe pierwiastki 
szkoły w Królestwie i Galicji oraz pierwiastki zu
pełnie. świeże. W tej chwili wojennej, zda się tak 
mało sprzyjającej pracy u podstaw, my, narOd 
analfabetów, naród, którego ducha krępowała stu
letnia niewola; musimy wziąć na się wielki trud 
stworzenia szkoły narodowej, któraby jak w cza
sach Komisji Edukacyjnej, kształciła obywateli 
kraju, tworzyła wielką ·, przyszłość narodową . . Na~ 
uczyciele, pedagodzy do pracy l Trzeba organizo'
wać się zawodowo, · tworzyć centra myśli pedagó
gicznej, ogniskować wysiłki. A ·niech nam w tej 
pracy przyświeca przykład tych, którzy w najważ
. niejszych .momentach życia Polski tworzyli szkołę 
narodową, szkołę obywatelską, niech nam energji 
dodaje to zupełt1ie słuszne przeświadczenie, że na
ród nasz zdolny jest do pracy twórczej w .dziedzi
ąie pedagogicznej, co stwierdzone zostało w _tyłu 
konkretnych czynach od czasów Komisji Edukacyj-
nej do czasów Szkoły Głównej. . 

Wł. Weychert Szymanowska. 

„Samorząd", który ma czas 
. . 

. PFasa P?lska K:ólesty.ra_ wszystkich odcieni z 
mezadowolentem stwierdza, że ustawa o samorzą
dzie, mimo że nic temu nie stoi na przeszkodzie, 
jakoś nie wchodzi w życie. Dzienniki podnoszą, 
że samorząd, jakikolwiek, jest potrzebą bardzo 'pil
ną miast, dlatego te·ż nie wolno zwlekać z jego 
wprowadzeniem. Ludność ma prawo oczekiwać 
iż odpowiedn ie władze · dołożą usilnych starań, by 
wszelkie formalności ptzyspieszyć, a już w każ
dym razie władze te nie powi'nny sprawy opó
źniać, przez stwarzanie niepotrzebnych komisji do 
decydowania spraw przez prawo już raz zadecy-
dowanych: . 

Jak warszawski „Dziennik Polski" podaje-w 
Petersburgu powstała jakaś komisja ministerjalna, 
-mająca się zająć wyznaczeniem terminu zwołania 
rad miejskich w Królestwie. Niezależnie od tego, 
magistrat warszawski czeka podobno na wskazów
ki z ministerstwa spraw wewnętrznych, w jaki 
sposób należy układać listy wyborcze. Tymcza
sem, podnosi „Dziennik Polski", sprawy te roi
strzyga już sama ustawa o samorządzie. Jedno
cześnie rejestruje „Dziennik" wiadomości pism ro
syjskich, które podały, iż rady miast Królestwa 
będą mogły być wybrane najwcześniej dopiero 
w styczniu roku przyszłego. "Dziennik" podaje . 
od siebie, że powinno to nastąpić dużo wcześniej 
i obecnie dwa · miesiące powinny zupełnie wystar
czyć do ich skompletowania i ogłoszenia, tembar
dziej, że materjały do sporządzenia list wybor-
czych, są prawie gotowe. · . 

Jak tedy z głosów prasy wynika, -rosyjski 
rząd, jak wogóle w sprawach jakichkolwiek kon
cesji dla Polaków tak i przy obecnej sprawie sa
morzqdu . miast, trzyma się systemu ~a wsze jedna
kiego. System ten polega na tern, że daje się 
ustawę, jednocześnie zaś ustawę tę biurokratycz
nemi sztuczkami się ·ogranicza, unicestwia albo 
przewleka w nieskończoność. Manifest tolerancyj
ny z r. 1905 był tego klasycznym przykładem. 

Rosjanie na PoJ.tuciu 
Po uwolnieniu części Galicji wschodniej 

od najazdu rosyjskiego udało się na oswobo
dzony teren kilku korespondentów węgier
skieh, a sprawozdania o tern, co tam zastali 
po odwrocie oswobodzicieli, przewyższają 
najbardziej pesymistyane przypuszczenia. Po
mijam- takie drobiazgi, jak że miasta Delatyn 
a zwłaszcza Nadwórna zostały · w pewnych 
częściach · wprost zrównane z ziemią, bo -to 
można złożyć na konieczność wojenną. Za 
to dowiadujemy się szeregu wcale "nieko
niecznych" szczegółów. · Oto w Kołomyji 
pewnego dnia obeszła osobna komisja wszyst
kie domy i" dokonała spisu cenniejszych 
sprzętów w nich się znajdujących. Po paru 
dniach zjawiły się na mieście wozy, na które 
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żołnierze ładowali spisane meble"'; i wywozili 
~ jako "zdobycz wojenną" do Rosji. Tylko ci, 

którzy umiejętnie potrafili' ułagodzić "komi
sarzy" "wziatką", uratowali swe mienie. 
W ten sposób wywożono lustra,~stoły, forte
piany, obrazy, rzeczy niejednokrotnie arty
stycznej wartości, które niebawem zapewne 
pojawią się u antykwarjuszy rosyJskich, jako 
zakupione w Galicji starożytności ("Az Est"). 

Ody w Nadwórnie żołnierze zrabowali 
już doszczętnie sklepy, zabrali się do rabo
wania przechodniów. Zdarzały się wypadki, 
że na ulicy zdzierano suknię z kobiet, by je 
zaraz sprzedać gdzieś za bezcen. Naczelnika 
stacji kolejowej w Delatynie, polaka, biciem 
i więzieniem chciano zmusić do pełnienia 

_ służby, czemu j~dnak z całą stanowczością 
się oparł. ("Pesti Naplo") . . • 

- Osobne rozdziały poświęcają korespon
denci gwałceniu kobiet, które stało się rzeczą 
wprost codzienną, ·niejednokrotnie wobec mę
żów, dzieci lub rodzeństwa. Korespondent 
"Ne'pszavy" spo_rządził spis wypadków, woła
jących wprost o pomstę do nieba, który po
winien być starannie przechowany jako za
bytek kultury rosyjskiej XX w. Przewodzili 
oficerowie. Wśród ludności żydowskiej, którą 
uważano wprost za wyjętą z pod prawa, do
puszczano się największych nadużyć . 

Oficerowie rosyjscy pędzili mimo wojny 
życie wesołe, przy szampanie i kobietach 
sprowadzanych razem ze Lwowa. W czasie 
odwrotu Rosjan z Kołomyi cały tren rosyjski 
załadowany był tymi "śympatycznymi rekwi
zytami". ("Pesti Napło"). 

Kołomyja, która zapłaciła 1 OO.OOO kor. 
kontrybucji miała i epizody ucieszne. Oto 
przy wkroczeniu do miasta dowódzca rosyj
ski, pułkownik, zażądał od reprezentantów 
miasta kluczy na znak poddania się. Od
powiedziano, że Kołomyja nigdy nie posia
dała ·murów i bram, a tern mniej kluczy do 
nich, lecz srogi wódz mimo to nie odstąpił 
od · swego żądania. Wtedy to zastępca bur
mistrza, nie wiele myśląc, przyniósł mu pęk 
kluczów ·ad swej piwnicy, które "zwycięsca" 
~chował z powagą do kieszeni. .. 

Jeden. 

Z miast i wsi 
(Od własnych korespąndentów). 

Z okqlic Częstochowy. 
Do wsi Kiedrzyna jedzie się, z Warszawskiej 

ulicy wyszedłszy, pylnemi drogami na północny 
zachód od Częstochowy. ·Takiemi polskiemi dro
gami, co to nie za wąskie są, a za szerokie, ze 
wszech stron rozjechane - a jednak nic dobrego 
zda się po nich nie ujedzie. Tu i tam kawał pola 

. z~oran? .na drogę - bo środkiem była dziura, 
więc się Jechało bokiem, po polu, aż zielony pasek 
nadbrzeżnej murawy został sierotą pośrodku. Taką 
drogą idziemy wiorst może z pięć. Oto już przed 
nami Kiedrzyn. W jasnem powietrzu wieś jakby 
zanurzona pośród kobierczyków z różowawej ora
niny i st=>ledynowych żyt. Wieś się zdaje uroczą, 
bo ją ca.łk~wicie okryły kwitnące wiśnie i grusze. 
Drzewa kwitną w tym roku nadzwyczajnie. Wprost 
"poszalały". ~ 

We wsi stoją niemieccy żołnierze, pracujący 
przy okopach. W każdej chałupie. I szkoła nie
czynna, .bo też zajęta przez wojsko. - We wsi nie 
.to, żeby nędza - ale tak już wszystko na wyczer
paniu - tylko patrzeć, jak ubędzie i tego i tam
tego. Wieś bezpośrednio od bitew nie ucierpiała, 
ale dosyć była blisko od linji, żeby się dały rekwi
runki we znaki. Teraz nie rekwirują ale za to woj
sk? siedzi we wsi i oczywiście musi jeść. Wpraw
dzie dowożą, ale bądź co bądź korzysta się i z 
wiejskich zapasów, o ile jeszcze zostały. Płaci się 
może, · a leć pieniądza na przednówku nie ugryzie. 
Roboty wiosenne jakoś obrobiono. Co tam, gdzie 
kto ukrył, to _ i miał do obsiewu ale o kupnie pra
wie i mowy nie było. Taniej jak 18 rb. za korzec 
żadnej jarzyny nje dostaniP. W tym względzie 
skarżą się ludzie na brak dowozu ze stron okupo
wanych przez Ausfrję, skąd, jak wiadomo, wszelki 
wywóz jest zabroniony. Posadzono głównie kar
tofle. Pewien procent pól ku niewypowiedzianej 
szkodzie nieobsiany. Do budowy okopów poszło 
ze wsi . 30 łudzi,. kilku do Prus. 

Z Kiedrzyna ruszamy do · Białej, odległej o 
parę wiorst w tym samym ki-erunku. Tosamo; 
spora garść ludzi przy okopach i pracujące przy 
szańcach niemieckie wojsko we wsi. Biała znaj
duje się już pod okupacj_ą austrjacką. Czuje się 
to odrazu w nastroju wsi·. Ludzie otwartsi i chaty 
otwartsze. Można gawędzić o tern i o owem, nie 
boją się. Urzędnicy Polacy osadzeni w każdej wsi, 
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wywierają pewien wpływ osw1ecający. Już się tu 
ludzie interesują tern, co i jak, już im się oczy 
otwierają na tajemnice owej dziwnej wojny. 

Ale Biała więcej zażyła przygód. Podczas 
bitwy listopadowej ewakuowano ludność sądząc, że _ 
wieś będzie dla pozytji potrzebna." Nie była. Lu
dzie wrócili, ale niejednego już w domu nie zna
leźli. Rekwirunki też gorzko się dały we znaki. 
Szczególniej ci co nie na ziemi, a na hodowli grun
towali dochody, dobrze ucierpieli.. Jest naprzykład 
gospodarz, prawdziwy małorolny, mający 190 prę
tów gruntu. Główny dochód czerpał z "gadziny" 
wszelakiej,temu „poszło do wojny": 12 kur,9indyków, 
3 gęsi, 8 prosiąt, jałowica, nadto 40 ctn: siana, · 
drzewa za 70 rb., wóz i chomąto, w sumie cały 
prawie dobytek. Według słów gospodarza nie zo
stawiono mu nawet kwitów. Trudno jednak stwier
dzić to, gdyż inni co innego m9wią. Naogół chłop 
nasz ucierpiawszy tak wiele, skłonny jest do prze
sadzania swych strat. Nie wie, jak, co i kiedy 
odszkodowanem będzie, a jeśli mają płacić, niech:lle 
zapłacą więcej, na wypadek, jeśli przyjdzie stracić 
i resztę. Obecnie zarząd austrjacki zabronił lud
ności wysprzedawać się z dobytku. „A ktoby się 
ta wysprzedawał kiej nima z czego"-mówi uśmie
chający się, praktyczny krytycyzm chłopa. 

Pól dużo nie obsiano - w · rozmowach słyszy 
się często żal, że „starosta obiecował owies do sia
nia i kaj go tu kto widzi?" 

Wieś Biała Górna i Dolna zabudowana jest 
ładnie, czysto, porządnie - domy bokiem do dro
gi zwrócone, jedną ścianą podwórze stanowią - a 
od drogi większość ślicznie sadami kwitnącemi za
kryta. Żadnego z a n ie db a·n i,a, spowodowanego 
zniechęceniem nie widać. Chłop tylko w najosta
teczniejszej konieczności oderwie się od codzien
nych porządków - od twardej swej wżględem zie
mi powinności. Jeśli go nie· wysiedlą - to bę
dzie trwał w swej chałupie pod kulami, będ.zie ko
pał doły „na siebie" - wyłaził chyłkiem, by kro
winie lub świni obirek podrzucić-ale nie odstąpi. 

Jakaż różnica z tą paniką miejską, powodu
jącą wielkie wędrówki_ ludów bez żadnej ściśle o
kreślonej przyczyny. Zadnego: „Poco - kiej woj
na?" - Człek wiejski robi swoje i nie patrzy koń
ca! Jakże dużo dałoby się z tej prostej zasady 
chłopskiej, z tej bezwiednie żołnierskiej zasady -
wyprowadzić dla Polski! 

W Białej można widzieć chłopów, budujących 
najspokojniej stodoły, naprawiających płoty, gdy 
w ścianach tkwią jeszcze zabłąkane karabinowe 
kulki. 

Szkoła n i e czy n n a. 
Do Białej Górnej przytyka folwarczek Kopiec 

z młynem i dużem gospodarstwem rybnem. W tym 
to folwarc"zku byli już w czasie listopadowej ofen-
sywy - Moskale. _l. St. 

Ilu nas jest? 
Ilu nas jest na świecie? Pytanie .to, niewąt

pliwie zawsze ciekawe, obecnie, w chwili przełomu 
dziejowego, nabiera wagi tern większej, im bardziej 
zbliżamy się do momentu, który ma zadecydować 
o naszej przyszłości. Niestety, ścisłej statystyki Po
laków w granicach trzech zaborów i w rozprosze
niu wychodźczem po świecie-nie posiadamy. Wszel
kie dotychczasowe rachunki są oparte raczej na 
prostowaniu błędów lub fałszów, istniejących w 
statystykach t. zw. n urzędowych u' nie pozbawionych 
tendencji politycznej. Stąd liczbę Polaków nawet 
statystycy polscy podają rozmaicie-waha się ona 
w granicach pomiędzy 20 a 25 miljonami. 

P. Stanisław Thugut, autor świeżo wydanej 
pracy p. t. „Polska i Polacy" wskazuje, że w obrę
bie państwa rosyjskiego mieszka Polaków 11.956.790 
na 595.486 kim. kw„ w państwie niemieckiem -
4.014.284 na 79.805 klm. kw., w państwie austrjac
ko-węgierskiem - 5.128.060 na 83.643 klrh. kw. 
i w Ameryce około 2.000.000, co razem wynosi 
około 23.000.000. Biorąc pod uwagę zarówno ty
siącletnią przeszłość historyczną Polski, jak i obe
cny" jej stan kulturalny, zapowiadający przy zdo
byciu odpowiedniej zmiany warunków szybki i 
wszechstronny rozwój na przyszłość, niepodobna 
wątpić, że Polacy, jako naród, mogą w dziedzinie 
ludów cywilizowanych Europy z łatwością odzys
kać utracone stanowisk() i odrobić S'.J.'Oje zaległo
ści dziejowe. 23 mlijony to cyfra imponująca, w 
porównaniu z ludnością Rumunji, Serbji, Bułgarji, 
Danji, Szwecji i Norwegji. Przykład zaś tych państw 
drobnych, posiadających jednak całkowitą możność 
organizowania własnej pracy kulturalnej w myśl 
pottzeb i dążeń madowych, daje nam miarę wy
ników, jakie mogłoby osiągnąć Polska, korzystając 
z praw podobnych. 

·KRONl .KA· 
- Wiadomości kościelne. W niedzielę, po

niedziałek i wtorek w kościele farnym przypada 
uroczystość 40-o godzinnego nabożeństwa.. Su
mma odprawiać się będzie o g. U.-ej, nieszpory 
w Niedzielę i Poniedziałek o g. 5-ej, a we Wtorek 
o g. 6-ej. Przn te trzy dni Zielonych Świątek 
będzie wystawiony Najświętszy Sakrament od g. 
6-ej rano do końca nieszporów. Kazanie głoszo
ne będzie na prymarjach o g. 6-ej rano, na su
mach i nieszporach. 

„ 

"DZIENNIK NARODOWY" 

- Eksc. marszałek polny por. Durski w her
baciarni. We czwartek, w godzinach popołudnio
wych w zacisznej herbaciarni, urządzonej przez 
panie tutejsze dla Legionistów przy ul. Rokszyckiej, 
zjawił się, otoczony sztabem Eksc. marszałek-polny 
por. Durski. Obecność naczelnego wodza Legio
nów zelektryzowała na moment wszystkich, ale 
serdeczna uprzejmość Eksc. Durskiego rozproszyła 
natychmiast sztywną oficjalność, wnosząc w atmo
sferę ciepłe promienie wspólnej sympatji. 

Wraz z kapitanem, szefem sztabu Legionów, 
Zagórskim, oficerami : dr. Wyrostkiem, Dzwonkow
skim, Drewnowskim, Bobrowskim i Lewartowskim, 
Ekscelencja Durski, wszedł do pokoju, gdzie mie
ści się bufet i przez dłużsy czas rozmawiał z pa
niami, przyczem wyraził radość, że dzięki inicjaty
wie tutejszych obywatelek powstała instytucja, 
oddająca legionistom tak duże usługi i podzięko
wał dyżurującym paniom za ich trudy. 

Przez dłuższy czas zabawił Eksc. Durski w 
herbaciarni i przy herbacie rozmawiał z legioni
stami, wzywając żołnierzy, by swem postępowaniem 
starali się okazać wdzięczność inicjatorkom herba
ciarni. · Żegnając dyżurujące panie, Eksc. Durski 
dorzucił do skromnych funduszów herbaciarni pewną 
sumę pieniędzy. 

- .Na ostatniej sesji piotrkowskiego Komi
tetu Obwodowego zadecydowano prosić Komitety 
parafjalne o zakomunikowanie wiadomości: 

1) Czy w obrębie parafji każdej zachodzi 
niezbędna potrzeba dostarczenia produktów ży~no
ściowych i w jakiej ilości każdego z nich (żyto, 
mąka, kasza, etc). 

„. 2) Czy w obrębie parafji znajdują się pro
dukty żywnościowe, wyżej wymienione, które mo
głyby być sprzedawane innym Komitetom Parafial
nym, w jakiej ilości i jakiej cenie; 

3) Czy w obrębie parafji niema zaraźliwych 
chorób, jak ospy, szkarlatyny, tyfusu etc. 

- Sfałszowana odezwa. Od niejakiego cza
su rozpowszechniają pewne koła w Piotrkowie w 
odpisach odezwę, mającą nu celu wpłynąć w du
chu poglądu p. Dmowskiego na .niekrytyczne war
stwy społeczeństwa miejscowego. Na zapytania 
skierowane do Redakcji naszego pisma w tej spra
wie stwierdzamy: 

Odezwa ta zatytułowana „Panowie Człoko
wie Koła Polskiego" w Wiedniu"! a podpisana rze
komo przez H. Sienkiewicza, pojawiła się jeszcze 
z końcem sierpnia zeszłego roku w Zagłębiu Dą
brow:skien:i; tam też należy doszukiwać się jej wła
ściwego autora. Nikt ze znających styl, sposób 
wyrażenia się, a zwłaszcza takt Sienkiewicza nie 
wątpił ani na chwilę, że to był falsyfikat, i do te
go niezbyt szczęśliwy. · G<iy jednak niewidzialne 
ręce poczęły mnożyć odpisy i poczęli znajdować 
się naiwni, uważający Sienkiewicza za autora, w 
listopadzie zwróciło się Biuro Prasowe Dep. Wojsk. 
za pośrednictwem p. Stanisława Zielińskiego, bi
bliotekarza w Muzeum Narodowem w Rapperswilu 
do kolonji polskiej w Vevey, dokąd od września 
przeniósł się Sienkiewicz z Wiednia, z zapytaniem, 
czy wybitnemu pisarzowi wiadomo o nadużywaniu 
jego nazwiska. Sienkiewicz zażądał nadesłania mu 
kopji odezwy, gdyż jej przedtem nie miał sposo
bności poznać. Pytano równocześnie o stwierdze
nie, czy Paderewski istotnie podpisał telegram, 
wysłany przez p. Stykę do Ameryki o werbowanie 
Sokołów do legij francuskiej. 

W odpowiedzi na to profesor Sz. Askenazy, 
jako stojący najbliżej Sienkiewicza i Paderewskie
go, nadesłał list, datowany z Vevey d. 30 listopa
da 1914, w którym komunikuje: 

„Depeszy Styki do Ameryki Paderewski nie 
podpisał-to falsyfikat. Dlatego też Styka .w swym 
liście mówi, o rzekomej niemożności porozumienia 
się z Paderewskim, aby pokryć swój falsyfikat. 

„Również falsyfikatem są rzekome odezwy 
Sienkiewicza. Te zapewnienia daję ze słów wła
snych Sienkiewicza i Paderewskiego" I 

List ów prof. Askenazego każdy ciekawy 
obejrzeć może w Rapperswilu. 

Obecnie poruszamy tę sprawę źródłowo, tak
że i dlatego, że jacyś działacze ośmieli'Ji się ów 
falsyfikat odezwy ogłosić drukiem; rozszerzają ją 
nietylko w Piotrkowie ale też w Łodzi i okolicy. 

- Przedłużenie godziny policyjnej. C. i k. 
Komenda obwodowa podaje do wiadomości, że 
ustalona ogłoszeniem z dnia 4 marca br. na 9 
wieczór godzinę policyjną dla ruchu ulicznego, 
przedłuża się z dniem dzisiejszym do godziny 10 
wieczór. Wszystkie inne postanowienia owego ogło-
szenja pozostają nadal w mocy. · 

Ludność naszego miasta powita z zadowole· 
niem tę zmianę, której ze względu na sezon letni 
i długie wieczory od dawna oczekiwała. 

- Koncert w Budapeszcie na rzecz Legio
nów. Dnia 11 b. m. odbył się w stolicy W~gier 
koncert na rzecz szpitala Arcyksiężnej Stefanji 
(br. Lopyay) dla polskich legionistów, w którym 
wzięli udział p. Jadwiga Stcrmich Dębicka, śpie
waczka opery nadwornej wiedeńskiej i p. Jan Ma
jerski. Oprócz wyjątków z. oper śpiewali oboje 
szereg polskich pieśni, przyjętych przez publicz
ność z entuzjazmem. Znakomite też były produk
cje węgierskich artystów Lajosa Schmidthauera 
(organy) i Arnolda Foldesy'ego (wiolonczela). 
Pierwszy zaraz na wstępie odegrał na organach 
„Boże coś Polskę", a cała publiczność stojąc wy-
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słuchała polskiego hymnu. A znowu pod koniec 
tensam artysta zaakompaniował p. Majerskiemu 
do mazurka Dąbrowskiego, elektryzującego - jak 
zawsze-wszystkich zebranych. 

Pomiędzy publicznością znajdowali się gene
ralni konsulowie Niemiec i Turcji. Składane ob
ficie datki na rzecz szpitala, który wskutek wyda 
tnego powiększenia funduszów już w najbliższym 
czasie będzie mógł być otwarty. 

- Podatek pogłówny w Łodzi. „ Gazeta 
Łódzka" · donosi:· Komitet obywatelski utworzył spe
cjalną komisję, która zająć się ma opodatkowaniem 
zamożnych obywateli naszego miasta. Opodatko
waniu p0<;ilegać mają ci wszyscy, którzy w czasach 
normalnych mieli rocznego dochodu od 1.000 rb., 
i ci, którzy posiadają majątek, wynoszący rb. 1000 
i wyżej. Szczegółowo opracowany projekt przed
stawiony będzie władzom do zatwierdzenia. 

- „Więcej policji"! Pisma warszawskie z 
dnia 21 kwietnia donoszą urzędownie, że rada mi
nistrów uchwaliła. wyasygnować 250,000 rubli na 
powiększenie policji w Królestwie Polskiem. Uzna
no· bowiem, że skład policji w Królestwie jest nie 
wystarczający, a w związku z przeżywanymi wyda
rzeniami zapowiada się · szeroka, ważna i szybka 
praca.(!) Zostanie więc ustanowionych w Królestwie 
nowych 30 klasowych urzędników, 75 starszych 
strażników i 1500 młodszych. 

Niepewnie więc przedstawia się dla rządu 
Królestwo, skoro tak znacznie powiększa etat poli
cyjny, tembardziej, że policja z obszarów zajętych 
przez wojska sprzymierzone, funkcjonuje w War
szawie i w okolicach i że obszar jej funkcjonowa
nia zmniejszył się znacznie i zmniejsza się ciągle. , . 

- Gwałty rosyjskie w Galicji. Z Wiednia 
·donoszą: Dochodzi tu wiadomość, że burmistrz 
przemyski D-r Błażowski, za to, że odmówił po
witania cara w Przemyślu, zesłany został na Sybir. 
Podobnie postąpili moskale z całym szeregiem 
lwowskich obywateli, którzy przy uroczystem po
żegnaniu cara, nie stawili się na dworcu lwow
skim. 

- Prześladowanie przemysłów obcych w 
Rosji. Pisma warszawskie donoszą: Prawo z dnia 
24 stycznia b. r. zobowiązujące poddanych państw 
nieprzyjacielskich do zlikwidowania swych przed
siębiorstw w Rosji i ograniczające wykupywanie 
przez nich patentów przemysłowych, zostało uzu
pełnione przez prawo dodatkowe z d. 21 marca 
b. r., które zwalnia od tych represji kupców i prze
mysłów pochodzenia słowiańskiego i narodowości 
neutralnych. 

Ponieważ prawo z dnia 24 stycznia pozosta
wiało zbyt krótki czas do likwidacji przedsiębiorstw 
państw nieprzyjacielskich, bo tylko do dnia 14 
kwietnia, przeto osobnem prawem z dnia 11 kwie
tnia b. r. term in ten przedłużono do dnia 14 
czerwca r. b., pod warunkiem opłacania podwój
nej ceny patentów przemysłowych na 1915 r. nie 
za trzy ale pięć miesięcy. 

Prawo słowian i narodowości państw neutral
nych do przyznanych im ulg powinno być stwier
dzone w izbach skarbowych przez władze wojsko
we lub cywilne. 

- Wielki pożar w Wilnie. Z Sztokholmu 
piszą: Agencja Pet. donosi o ·wielkim pożarze w 
wilefJ.skim składzie drzewa, fabryce ołówków i fa
bryce gramofonów. Pożar przybrał wielkie rozmiary. 

- Straty w gubernji lubelskiej. „Głos Lu
be! ski" podaje szczegółowe szkody wyrządzone 
przez operacje wojenne w czterech południowych 
powi?tach gubernji lubelskiej. Na podstawie da
nych, zebranych przez władze powiatowe, straty te 
wynoszą w spalonych budynkach, w zabranych 
przez nieprzyjaciela koniach i bydle jak również 
w ruchomościach 8,519,336 rb. Najwięcej ucierpiał 
powiat janowski. 

- Wstrzymanie komunikacji kolejowej. Ga
zety berlińskie donoszą z Kopenhagi : Wskutek 
p..osuwania się 1iaprzód wojsk niemieckich na pół
nocy, V! niedzielę została wstrzymana komunikacja 
osobowa na linjach kolei żelaznych : Petersburg -
Warszawa i Ryga - Wilno. 

- Prawosławie w Galicji. „ Bierż. Wiedo
mosti" informują, że w Galicji wschodniej założo
no już 200 parafji prawosławnych, a w najbliższym 
:nasie spodziewane jest otwarcie jeszcze 300 para
fji miejskich i wiejskich. Synod rozpoczął już a
gitację wśród młodszego duchowie1'1stwa eparchji 
południowo - zachodnich i małorosyjskiełl, celem 
zwerbowania oopowiedniej liczby duchownych dla 
Galicji. Delegow:;rni do Galicji duchowni prawo
sławni obecnie otrzymują 100 rubli miesięcznie 
i 25 rubli na mieszkanie. 

Liczbę parafji prawosławnych, podawanych 
przez dzienniki rosyjskie należy brać krytycznie, 
gdyż idzie tu naturalnie przedewszystkiem o re
ldamę propagandy prawosław i a, która wedle pism 
rosyjskich znajduje w Galicji grunt bardzo podatny. 
W rzeczywistości jednak propaganda ta natrafia na 
silny opór ludzi. Niedawno, bo zaledwie miesiąc 
temu Eulogjusz oświadczył, że liczba parafji rosyj
skich doszła do 50. Był to owoc~ miesięcznych 
wysiłków, gwałtów i prześladowań. Czyżby w jed
nym miesiącu liczba ta mogła się trzykrotnie po
większyć? 



Str. 4. „DZIENNIK NARODOWY" 

Olbrzymie zmaganie się trwa 
Wiedeń. B. Korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 21 maja w południe: 

Walki nad Sanem 
Walki n a f r o n c i e w O a 1 i ej i ś r o d k o w e j t o c z ą s i ę w dalszym ciągu. 
Oddziały rosyjskie, które jeszcze trzymały się były na pozycjach po zachodniej stronie 

Sanu na południe od Sieniawy, z o stały w y r z u c o n e z a r z e k ę. 
Na w s c h ó d o d J a r o s ł a w i a odparli sprzymierzeni odosobnione ataki znacz-

nych sił rosyjskich krwawo dla nieprzyjaciela. . 
Liczba jeńców w dalszym ciągu wciąz wzrasta. 

O drogę do Lwowa 
W gwałtownych walkach nowych wzięły wojska nasze szturmem jedną z głównych 

pozycji rosyjskich n a w s c h ó d o d D r o c h o b y c z a i zdobyły miejscowość N e i d o r f 
(kolonja niemiecka w tamtych stronach. Przyp. Red.) W tej walce wzięliśmy I 8 O O j e ń c a. 

Wstrzymanie ros. kontrofensywy 
R o s y j s k a p r z e c i w - o f e n s y w a w O a I i c j i W s c h o d n i e j idąca od 

Dniestru z o s t a ł a w s t r z y m a n a przez wojska nasze na łinji Prutu. Nieprzyjaciel 
usiłował przerwać front nasz pod Kołomyją-ale usiłowania te spełzły na niczem. Wszy
stkie ataki, skierowane na ten przyczółek mostowy zostały odparte z n aj w i ę k s z e m i 
s t r a t a m i d 1 a n i e p r z y j a c i e l a. 

Walki w pogórzu. kieleckiem 
W walkach w p o g ó r z u k i e 1 e c k i e m, które jeszcze tu i owdzie. się toczą 

wzięliśmy dotąd 4.000 jeńca. 
Od dnia 16 maja liczba jeńców wziętych przez nas przekracza 20.000. Ogółem 

zać od 2 mają wzięliśmy 
195,C>C>C> je:D.ca 

last. szefa sztabu generaln. von Hoefer. 

Operacje wojsk niemieckich. 
Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery pod datą 20 maja wieczorem: 

Pod Przemyślem. 
Na wsC'hodnim brzegu Sanu powyżej Przemyśla przypuszczali w dniu wczorajszym 

rosjanie rozpaczliwe ataki, które wszędzie rozbiły się w zupełności. Dziś rano zaś wyko
naliśmy kontratak na skrzydło nieprzyjacielskie, wzięliśmy szturmem pozycję rosyjską. Nie
przyjaciel pierzchnął. 

Na Żmudzi. 
Nad Dubiną odparliśmy ataki rosyjskie biorąc 9 O O jeńców i 2 karabiny maszy-

nowe. Podczas zaś zwycięskiego ataku naszego na północ od Kuszorusz (!?) wzięliśmy 
dalszych 5 O O j e ń c ów. 

Na południe od Niemna, posuwający się naprzód rosjanie zostali pobici w okolicy 
Zhazzy (?!) poniósłszy bardzo ciężkie straty. Resztki tych oddziałów uszły w popłochu na 
wschód. Wzięliśmy 2 2 O O j eń ców i 4 karabiny maszyuowe. · 

Naczelne kierownictwo armji. 

W alki we Francji. 
Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery pod datą 20 maja wieczorem; 
W p ó ł n o c n e j F r a n c j i i w e F l a n d r j i przykra pogoda przerwała walkę. 

Na wzgórzach pod Dor et tu poczyniliśmy małe postępy. Pod Ab I a i n odpacliśmy 
nowe ataki nieprzyjaciela. Między Mozą a Mozelą ciężkie walki artyleryjskie. Francuskie 
ataki na wschód od Ailly wszędzie wśród zaciekłej walki na białą broń odparte. 

Naczelne kierownictwo armji. 

Koncesje Austrji a żądania Włoch. 
Berlin. Oficjalnie w mowie swej podał kan

clerz Bethmann - Hollweg koncesje proponowane 
przez Austrję Włochom. Brzmią one: Monarchja 
austro-węgierska oznajmia jawnie, że odstępuje 
Włochom część Tyrolu t.zw. Trentino, dalej obszar
nad Izoncą, Gradyskę. Miasto Tryjest otrzyma au
tonomję, włoski uniwerstytet i ogłoszony zostanie 
jako wolny port. Ponadto Austro-Węgry gotow·e 
są wziąć pod przychyłną rozwagę sprawę odstą
pienie Włochom miasta Gorycji, oraz kilku wysp 
na wybrzeżu dalmatyńskiem. Wreszcie Austro-Wę
gry wycofają ze swej armji natychmiast wszystkich 
przyszłych obywateli włoskich. Co do interesów 
Włoch na morzu adrjatyckiem Austro-Węgry godzą 
się na zajęcie Walopy przez Włochy, tudzież ogła
szają zupełne desintąessement co do Albanji. 

Gwarancję dopełnienia tych koncesji biorą na 
siebie Niemcy. 

Mimo tak daleko idących koncesji Włochy 
oświadczyły, że są niezadowolone i postawiły żą
dania następujące: 

Natychmiastowe obsadzenie całego Trentino, 
Istrji wraz z Tryjestem, Polą i Fiume i kilkoma 
adrjatyckiemi wyspami, odstąpienie kilku stacji 
marynarki na wybrzeżach dalmatyńskich, zrzeczenie . 
się wszelkiego bezpośredniego albo pośredniego 
mieszania się w sprawy Serbji, zrzeczenie się po
lityki bałkańskiej, zwróconej przeciw interesom 
Włoch, wolność dla Włoch co do strzeżenia intere
sów na wschodniem Morzu Śródziemnem przeciw 
Turcji razem z trójporozumieniem, w końcu wolną 
rękę w polityce na przyszłym kongresie pokojowym. 

Jeżeli wczoraj dziwiono się w Niemczech z 
powodu dalektli'idących ustępstw ze strony Austro
Węgier, to jeszcze większe zdziwienie wywołała 
bezprzykładna zuchwałość żądań włoskich. 

Gdyb}' monarchja habsburska na podobne 
żądania się zgodziła, wydałaby się bezwzględnie 

• 
na łaskę i niełaskę Włoch, a czego w takim razie 
mogłaby się spodziewać dotychczasowe doświad
czenia włoskie dostatecznie wykazują. 

Odjazd Giolittiego z Rzym1:1. 
Zurych (w. wł.). Z Rzymu donoszą : Giolitti 

odjechał potajemnie do Turynu. Na dworcu nikt 
się nie zjawił, aby go pożegnać. 

Ewolta przeciw wojnie. 
Zurych. W Turynie ogłoszono 17 bm. stan 

oblężenia, ponieważ miasto przez cały dzień było 
widownią jak· najpoważniejszych tumultów w któ
rych wedle „Awanti" uczestniczyło 80 tysięcy ro
botników. Poprzedniego dnia ogłosiła Izba robo
tnicza 24 godzinny strajk generalny. 

W strajku generalnym bez wyjątku brali 
udział wszyscy robotnicy Turynu. Przed lokalem 
Izby robotniczej odbyło się zgromadzenie masowe. 
Wielu mówców dawało wyraz stanowczemu pro
testowi ludu turyńskiego przeciw wojnie, poczem 
ruszył pochód demonstracyjny na plac Vastello, 
gdzie się znajduje zamek królewski. 

Wzniesiono barykady I z obu stron rozpo
częto strzelaninę. Jeden robotnik został zabity 
strzałem rewolwerowym przez oficera, wielu robo
tników raniono, także pośród żołnierzy było wie
lu rannych. 

Podczas tych rozruchów aresztowano w domu 
ludowym deputowanych socjalistycznych Quagluna 
i Degio.vanniego, jakoteż wielką liczbę przywód
ców partyl socjalistycznej oraz urzędników związ
ku zawodowego. W ciągu dnia zdarzyło się wie
le epizodów, w których wojsko strzelało ostreml 
nabojami a stosunkowo niewielka liczba zabitych 
i rannych tern się da wytłómaczyć, iż żołnierze 
strzelali ponad głowami demonstrantów. 

Z wielu miejscowości donoszą o starciach 
między neutralistami a interwencjonistami, przy-

I 
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czem, jak np. w Piacenzy, Cremonie, Comor i t.p. 
neutaliści odnieśli zwycięstwo. 

W Medjolanie przeszkodzono zgromadzeniu 
ludowemu, zwołanemu przez neutralistów, skonsy
gnowaniem 2.000 żołnierzy z piechoty, kawalerji, 
karabinierów i policjantów. 'Wielu demonstrantów 
poraniono a przeszło 100 aresztowano. 

Równocześnie w innej części miasta odbywa
ła się wielka demonstracja Interwencjonistów, 
nie zakłócana przez władze. 

Rumunja i Grecja wobec sytuacji obecnej. 
Bazyleja. (w. wł.) Do pism tutejszych dono

szą z Bukaresztu: W Kołach kompetentnych pa
nuje głębokie przeświadczenie, że Rumunja pod 
żadnym warunkiem n ie wystąp i z dot y c h
e z as owej swojej z br oj n ej n e ut r a 1 n ości, 
bez względu na to jaką drogę wybiorą Włochy. 

Stanowisko Włoch nie może wy
wrzeć żadnego wpływu na zachowanie 
się Rum u n j i, gdyż trójporozumieniu pozostawa
łaby jedna jedyna gwarancja, którąby Rumunia 
mogła przyjąć, a gwarancją tą byłaby c a ł ko w i t a 
k 1 ę s k a Ros j i. Bez tej rękojmi wszystkie przy
rzeczenia trójporozumienia są tylko uwodzeniem 
ludzi naiwnych. 

Równie uspakafające wiadomości nadeszły tu
taj z Aten. Na dowód, że Grecja nie daje się 
wciągnąć w wir intryg trójporozumienia przytacza
ją fakt, że poseł grecki w Petersburgu, Dragumis, 
został od w o ł a ny, ponieważ chci~ł króla grec
kiego skłonić do przyjęcia propozycji trójporozu
mienia. 

Nastrój w Paryżu. 
Genewa. (w. wł.) Ludność francuska 

coraz mniej dowierza komunikatd\n general
nego sztabu. · Nieudolność operacji w Dar
danelach jest tak bijąca w oczy, że jej żadne 
upiększające argumenty rządu przysłonić nie 
są w stanie. W wojsku też panuje niezado
wolenie, szerzy się bowiem obawa, że przyj
dzie, skutki~m ofensywy niemieckiej, do no
wej kampanji zimowej. Obawy te mają też 
swoje źródło w wiadomościach o zamówie
niach amunicji na grudzień b. r. Dla Włoch 
.sympatja wśród wojska bardzo opadła. 

Przypuszczają, że Włochy rady sobie nie 
dadzą i trzeba im będzie posłać 200,000 ar
mji stojącej pod Lugdunem w sukurs. 

Zmiany w gabinecie angielskim. 
Sztokholm. (w. wł.) 'Prasa angielska donosi 

iż w na_bliższym <;zasie spodziewać się należy 
ważnych zmian w gabinecie angielskim, których 
przyczyna tkwi w niepowodzeniach armji angiel
skiej na lądzie i na morzu, z coraz większem za
niepokojeniem narodu z powodu olbrzymich strat 
zarówno we Francji jak w Dardanelach tudzież 
z powodu braku amunicji. Niezadowolenie to zwra
ca się głównie przeciw osobie Churchilla, lorda 
admiralicji. 

Według pogłosek, krążących w sferach par
lamentarnych kilku posłów unjonistycznych nara
dzało się z prezydentem Asquithem w kwestji re
konstrukcji gabinetu. Haldane, Bauchamps, Lu
cas i Harckourt mają ustąpić a w ich miejsce mają 
wstąpić do gabinetu: Balfour, Bonar Law, Cham
berlain, Smith i lord Derby. Równocześnie .mają 
nastąpić zmiany w admiralicji angielskiej z powo
du ostrego sporu między lordem admiralicji Chur
chillem a pierwszym lordem floty na morzu, Fi
sherem. Według półurzędowych doniesień Fisher 
już t:stąpił ze swego stanowiska; Churchill złoży 
swój urząd, jednakże pozostanie w gabinecie. 

Za następcę Churchilla wymieniają Balfoura. 

Lord Kitchener o sytuacji wojennej. 
Sztokholm (w. wł.) Z Londynu dono

szą: Lord Kitchener wygłosił w Izbie lordów 
mowę o położeniu wojennem i skonstatował 
że w walkach przeciwko nieprzyjacielskim 
okopom roztrwoniono wiele amunicji. Skon
statował też znaczne straty w ludziach i po
trzebę rychłego zapełnienia luk. Najbliższy 
werbunek winien dać 300,000 rekrutów. 
Kitchener wyraził nadzieję, że żołnierza tego 
uda się chyba zwerbować w najbliższym 
czasie. 

Straty Angielskie. 
Sztokholm. (w. wł.) Według ogłoszo

nych przez rząd list, stracili anglicy do 1 
maja 8957 oficerów lądowych. Straty po
niesione na morzu w listach tych nie są 
uwzględniane. Walki pod Neuvechapelle 
były dla anglików najkrwawsze, a straty tam 
poniesione najdotkliwsze. 

• 
Wydawca I redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 2-4 po południu ul. Krakowska 1. 13. 


